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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  d. ‘27 .  Lutego.
H o f f m a n n  v o n  F a l l e r s l c b e n  otrzymał 

rozkaz, żeby w ciągu 1 ‘2 godzin z Berlina się 
oddalił,  ponieważ liczne towarzystwa akademi­
ków  i literatów w około tego politycznego  
piewcy się gromadziły. Zamyśla 011 udać się 
nad Ren i tam osieść. Ula mocno przycisnio-  
nych prowincyi Nadbałtyckich nowy zabły­
snął promień nadziei. U olychczasow y rossyj- 
ski minister skarbu, Hr. Kankrin, (niegdyś,  
jak wiadomo, prosty prywatny docent w Hei­
delbergu) otrzymał dymissyę. B y ł  on wła­
ściwym założycielem i obrońcy teraźniejszego 
Bossyi sytemu celnego i zamknięcia granicy. 
Jego oddalenie z służby ma być skutkiem prze­
konania, którego Cesarz Mikołaj dostąpił, że 
zamknięcie granicy i wymuszone zakładanie fa­
bryk jego kraju właśnie najgłębsze zadaje rany

Z d n i a  3.  M a r c a .

W  moc postanowienia ministeryum spraw 
duchownych etc. z d. 1, ni. b. Dziekan wydzia­
łu filozoficznego Uniwersytetu tutejszego spow o­
dowanym został do rozporządzenia, aby odczyty  
docenta prywatnego Dr.Nauwerk o historyi naj­
znakomitszych systemów nauki filozoficznej o 
państwie zamknąć i kontynuncyi ich zabronić. 
Zezwolenie na miewanie tych odczytów dalio 
H i .  Nauwerkowi naturalnie w tern przypusz­

czeniu, że stosownie do ustaw wydziału na ba­
daniach naukowych, odpowiednich stanowisku 
młodzieży, ograniczać się będzie. Dowiedzia­
no się jednak wkrótce, że miasto tego, przez 
jednostronne rozumowania o  polityce słuchaczy, 
których liczba w przeciągu prelekcyi tak się  
pomnożyła, że inne, a nie jemu wyznaczone au- 
dytoryuni zająć musiał, do siebie zwabia i ich 
w wzburzenie jakieś polityczne z celem nauk 
Uniwersyteckich wcale nie zgodne, wprawia. 
Ponieważ jego znane, w przeszłym roku w y-  
szłe dzieła słuszną obawę wzbudzały, żeby mło­
dzieży dla podobnych zasad obalania pozyskać 
się nie starał, wydział więc filozoficzny polecił 
swemu dziekanow i, ażeby Dr. Nauwerk w jego 
i sprawie lej interesie przestrzegł, abv »a ł)re_ 
lekcyach swoich trzymał się w prawnych grani­
cach ściśle naukowego badania. Oświadczenie 
jego, że wezwaniu ternu będzie posłusznym i o- 
brębu wytkniętego mu przez statuta Uniwersy­
tetu nie przekroczy, zadowalniało, przynajmniej 
fakultet z nadanego mu § 52. statutów pełno­
mocnictwa dalej korzystać nie chciał. Mimo 
to nie ustawały pogłoski, że Dr. Nauwerk za­
pomniawszy o własnej deklaraeyi, na prelek - 
cyach swoich pytania czasowe bez trcściwości 
naukowej w burzliwym duchu rozbiera. Udzie­
lenia osób wiarogodnych, dbałych o honor, go­
dność i pomyślność wszechnic niemieckich, p o ­
twierdzały wprawdzie te wieści i dowodziły,  
żc Dr. Nauwerk z coraz większą bezwzględuo-



śc ią  o  in s ty tu c ja c h  p a ń stw a  p ra w i  w  sp o só b  
w b r e w  p r z e c iw n y  s ta n o w isk u  n a u c z y c ie la  p u ­
b l icz n e g o .  W s z a k ż e  d o  z a b r o n ien ia  o d c z y t ó w  
sw o ic h  o n  sam przez  to  s t a n o w c z o  się  p r z y c z y ­
nił, ż e  p ierw szą  sw o ję  p r e l e k c j ę  n ie d a w n o  tem u  
w  L ip sk u  w y d r u k o w a ć  kazał. W y p r o w a d z o n e  
w  sk u tek  le g o  ś l e d z t w o ,  o  ile  o n  o d  da n eg o  
d z ie k a n o w i  p r z y rz ec ze n ia  w  r o z p ra w ie  sw ej  
o d s tą p i ł ,  w y k a z a ł o ,  ż e  p ie r w ia s tk o w e g o  p l a ­
n u  s w e g o  n ie  ty lk o  n ie  z m ie n i ł ,  l e c z  o w s z e m  
z a ło ż o n e  w  p ie r w sz e j  p r e le k c y i  z g u b n e  l e o r y e  
dalej r o zw ija ł ,  na z a s a d y  istniejącej adm inis tra­
c j i  p a ń s tw a  z u c h w a le  s ię  targał i d o  p o d k o p a ­
nia  tera ź n ie js ze g o  r z e c z y  p o r z ą d k u  zachęca!  a 
m o ż e  n a w e t  d o  o b a len ia  w p ro s t  w z y w a ł .

T e m u  b e z p r a w iu  w z w y ż  w z m ia n k o w a n e  r o z ­
p o r z ą d z en ie  m in is lery a ln e  k o n ie c  p o ło ż y ło .

G o ś c i e  p o z n a ń s c y  w  M a g d e b u r g u  jak  
na j le p sz e  znaleźli  p r z y ję c ie  i dla ka żd eg o  s to ­
s o w n i e  d o  sta n o w isk a  i z d a ln o śc i  o b m y ś lo n o  
już k o r z y s tn e  p o s a d y .  C z e ś ć  p r z y ja c io ło m  
lu d z k o śc i !  —

Z W r o c ł a w i a .  —  K o le i  K r a k o w s k o  - B e -  
runska  o s ta te cz n ie  u c h w a lo n a .  P r z e d lo ż e m y  
czy te ln ik o m  n a szy m  n ie z w ło c z n ie  d o t y c z ą c e  s ię  
s p r a w y  tej u k ła d y  z  rządem  K r a k o w sk im .  W e ­
d łu g  p o g ło sk i  p o d  w z g lęd em  d o ln o sz lą sk o -m a r-  

chijskiej  ko le i  z  L ig n ic y  ( W r o c l a w ,  Lissa ,  S te -  
p h a n s d o r f ,  M a lt s c h ,  L ig n ic a )  p o c z y n i o n o  już  
p e w n e  p o s ta n o w ie n ie .

Wiadomości zagraniczue.
F  r  a 11 c y  ri.

Z P a r y ż a ,  dn. 2 5 .  L u te g o .
. .T y m c z a s e m ,« rzek ł  S ir  R .  P e e l  na p o s ie ­

d z e n iu  I z b y  JNiższej dnia 2 2 .  m. b . :  « ty le  t y l ­
k o  p o w ie d z ie ć  m o g ę ,  iż m o c n o  ża łu ję ,  że  w y ­
p a d k i  tak ie  na w y s p i e  Tahiti  z a s z ły .« W  ty c h  
s ło w a c h  z a w a r te  jest z upe łne  p o tw ie r d z e n ie  d a ­
w n ie j sz e g o  m e g o  p o d a n ia ,  ż e  gabinet  T u i ler y jsk i  
Zajęcia Tahiti  p r z ez  adm irała D u p e t i l -T h o u a rs  li­
znąć  się  waha.  R ó w n i e  L ord  A b erd een  jak  i S ir  
R . P ee l  o ś w ia d c z y l i ,  ż e  zdaniem  ich  francusk i  
Kontrendinirał b e z  p e łn o m o c n ic tw a  rządu s w e ­
g o  K r ó lo w ą  P o m a reh  z Ironu z ło ż y ł  —  c 0  ty le  
z n a c z y ć  m a: ż e  s ię  g a b in et  angielski sp o d z ie w a ,  
iż rząd francuski c z y n u  K ontreadm irała  się  z a ­
prze .  D o  przed sta w ień  Anglii  przystęp ują  
j e s z c z e  r e k la m a c j e  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h .  
C z y t a łe ś  już w  gazetach f r a n c u sk ic h ,  że  g d y  
K outreadin ira ł  D n pet it  -  T h o p a rs  w y s p ę  Tahiti  
z a j m o w a ł ,  r ó w n o c z e ś n ie  z  angie lsk im  k o n su

lem  i p ó ł n o c n o - a m e r y k a ń s k i  k o n su l  w  P ape it i  
b a n d e rę  s w o j ę  n a r o d o w ą  zw iną ł .  A l e  o  tein  
nic  d o n o sz ą  g a z e t y ,  c h o c ia ż  to istną prawdą,  
że  p rzed  kilku dniam i tu te jszy  sp r a w u ją c y  in 
teresa S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  A m e r y k i  w z le ­
cen iu  rząd u  s w e g o  P anu  G u iz o to w i  n o tę  w r ę ­
c z y ł ,  w  której  p r z e c iw  z ło ż e n iu  K r ó lo w e j  P o -  
niareh ło rm a ln ie  protestują  z o św ia d c z e n ie m ,  
ż e  S t a n y  Z je d n o c z o n e  w s z e lk ie  n aruszen ie  p r a w  
I r o n o w y c h K r ó l o w e j  Poinareh e n e rg icz n ie  z w a l ­
cza ć  b ę d ą ,  p o n ie w a ż  o n e  rząd y  lej m onarchiui  
fo r m a ln ie  u zn a ły  i g w a r a n to w a ły .  P r o te s la -  
c y a  la S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  p r z e c iw  za jęc iu  
T a h i t i  na g a b i n e t  a n g i e l s k i  w ł o ż y ,  że  tak  
r z e k n ę ,  k o n ie c z n o ś ć  zażądania  p r z y w r ó c e n ia  
K r ó l o w e j  P o m a reh .  O s o b y  d o b r z e  r z e c z y  
ś w ia d o m e  z a p e w n ia ją ,  że  gab in et  tu i lery jsk i  
g a b in e to w i  z  St. J a m e s  w  tej m ierze  w s z e lk ie  
p r z y z w o l e n i a ,  które  t y lk o  z  h o n o re m  n a r o d o ­
w y m  s ię  z g a d z a ją ,  c z y n ić  g o t ó w .  Z e  K ontrę-  
A dm iral D u p e t i t -T h o u a r s  ani iu struk cy i  ani r o z ­
k a z u  d o  za jęc ia  w y s p y  Tahiti  n ie  o trzym ał,  
zda je  s ię  b y ć  p e w n ą  r z e c z ą .T a  o k o l i c z n o ś ć  na­
turalnie  to ru je  d ro g ę  d o  m o ż l iw e g o  za ła tw ien ia  
z a c h o d z ą c e g o  s p o r u ,  p o n ie w a ż  rząd francuski  
b e z  u s zc z er b k u  s w e j  g o d n o ś c i ,  o ś w ia d c z e n ie  
d a ć  m o ż e ,  z e  K ontread m ira l  a lbo  b e z  ins lruk-  
c y i  dz ia ła ł ,  a lb o  gra n ice  p e łn o m o c n ic tw a  pr z e ­
k r o c zy ł .  Z daje  s i ę ,  ż e  g a b in e t  tu i ler y jsk i ,  a b y  
d w o r o w i  z  J a m e s  s ta n o w c z ą  dać  o d p o w ie d ź ,  
cza su  t y l k o  żą d a ł ,  a b y  niódz  zasięgn ąć  o d  K 011-  
treadmirala  D u p e t i t  -  T h o u a r s  d o k ła d n ie j s z e g o  
w y p a d k ó w  ty c h  w y ja śn ien ia .  W s z a k ż e  już teraz  
F r a n c j a  n ie  robi trudnośc i  p o d  w z g lę d e m  p r z e ­
w r ó c e n ia  K r ó lo w e j  P o m a r e h ,  a to  w ła śu ie  g łó -  
w n e m  żądan iem  Anglii.

Z o d rz u c en ie m  w n io s k u  R em u sa ta  p i e r w s z y  
z a k r es  r o zp o c z ę te j  p r z ez  o p p o z y c y ę  p r z e c iw  
m in is tery u m  na p o s ie d z e n iu  teraźn iejszem  w a lk i  
za  u k o ń c z o n y  p o c z y t y w a ć  m o żna .  D z i e n n i k  
S p o r ó w  u w a ża  w i ę c  o b e c n ą  c h w i l ę  za s to so ­
w n ą ,  a b y  p o k a z a ć ,  j a c y  to m ę ż o w ie  i w  jakich  
zam iarach o p p o z y c y ę  tę p o d sy c a l i .  N a jg o r ze j  
P a n  T h iers  na tein w y c h o d z i .

G a z e ty  m a r s y l i j s k i e  z  dnia  2 2 .  don oszą ,  
że  C e sa rz  m a ro ka ńsk i  ko n su la  h i szp a ń sk ieg o  w  
T a n g e r z e ,  k tó ry  p o k ł ó c i w s z y  s ię  na p o lo w a n iu  
z  żo łn ierzam i m aro k a ń sk im i je d n e g o  z n ich  z ra ­
n i ł ,  b e z  w sze lk ie j  c erem o n ii  śc iąć  kazał.

Z  d n i a  2 6  L u t e g o .
N a  p o s ie d z e n iu  dz isicjsze in  ro zw ija ł  i p o p ie ­

rał P u łk o w n ik  B  r i  c q  u e  v i  11e s w ó j  w n io sek ,  
a b y  z w ło k i  G e n er a ła  Bertranda z ł o ż y ć  o b o k  
tru m n y  C esa rza  N a p o le o n a .  W i d z i  o n  w tein 
u znan ie  w ie rn o śc i ,  p r z y w ią z a n ia ,  ho łd  przyja -
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żni, jaką General len Cesarzowi zawsze poka­
zyw ał,  i zaręcza, że F ra n cy a  tylko się z tego 
cieszy. N a  grobowcu jego ma lylko być  pro­
sty napis: T u  leży Genera l Bertrand. P. K i ­
c h  o u d e  B r u s  uznaje szlachetny zamiar P u ł ­
kow nika,  sądzi jednak, że imię G enera ła  B er-  
trauda żadnego nie potrzebuje pom nika ,  że ta­
kow e na zawsze lńeoddzielne jest od imienia 
N apoleona, obok  którego historya go pomieści. 
Pan E m a n u e l  d e  L a c a z e s  wystawił w ier­
ność nieboszczyka i popierał wniosek, G ene ra ł  
L a b o u r d o n n ą y e  również, w ynurzając n a ­
dz ie ję ,  że Ministrowie także do wniosku się 
tego przyczynią, pomimo nieprzy jaznych  uczuć, 
jakie niedaw no temu względem podobnych  d o ­
wodów przywiązania objawili. (S z em ran ie . )  
Przyznaje 011 sobie praw o przypomnieć także 
sławę innej epoki, w chwili, k iedy rana jeszcze 
jest zakrwawioną, a to tym bardziej teraz, k iedy 
czyta w M o n i t o r z e  postanowienie gabinetu, 
nie uznać o k upac j  i wyspy Otaheiti. (Ogrom ny 
hałas.) P rzyszło nareszcie do głosowania i u- 
chwalono p raw ie  jednom yśln ie ,  aby  wniosek 
ten wziąść pod rozwagę. Izba rozpoczyna o b ­
r a d y  nad prawem patentowcm. P. L e v a s s e u r  
mówił najprzód przeciw p r a w u ,  Pan  K i e  h a n  
d e  B r u s  rów nież ,  p rzyznając mu jednakże 
coś dobrego- P o  Panu T a i l l a n d i e r ,  k tóry  
także p raw u  b y ł  p rze c iw n y ,  wstąpił Pan d c  
C a  m e  na mównicę z widocznein uniesieniem. 
Zaczął on znów mówić o dzisiejszej deklaracyi 
M o n i t o r a  pod względem w yspy  O taheiti ,  o- 
św iadczając,  że postanowienie to zapew ne ró­
wnie Izbę jak jego w zadumienie wprawiło. 
Admirał Dupetit Thouars  postąpił sobie słusznie 
według zdania jego, detronizując K ró low ę Po- 
mareh za niedopełnienie traktatu z d. 9. W r z e ­
śnia 1 8 4 2 .  Pomimo to zaparto się jego postęp­
k u ,  odw ołano go! (H a ła s . )  Prosi I z b y ,  aby  
w yznaczyła  d z ień ,  w k ló rym by  Ministra w e ­
zwać mógł do zdania z tego spraw y. P. G  u i  z o t  
o św iadczy ł ,  że nie ma nic przeciw  temu, i zo­
stawia to do woli Izby. P. B i  H a u l t odezwał 
się z miejsca, że o b rad y  dalekie b y ć  winny od 
wszelkiej błachości, że muszą mieć przedmiot 
ważny . Izba powinna się pierwej domagać 
złożenia raportu-Admirała do bióra; P. G u i z o t  
i temu się nie sprzeciwia. Izba w yznaczyła 
czwartek do inlerpellacyi Pana C a r n e .  P rz e ­
stąpiono potem do dalszego rozb ioru  praw a pa­
tentów ego.

M o n i t o r  urzędowy, podając do w iadom oś­
ci, że rząd okupacyi Otahejtyjskiej nie uznaje, 
oświadcza, że Admirał Dupetit-Thouars p rzy­
bywszy dnia 1. Listopada do zatoki Papeili kon­

cern wykonania traktatu z dnia 9. W rz eśn ia  
1 8 4 1 . ,  był tego zdania , że nie trzymając się 
stypulacyi tegoż traktatu, najwyższą władzę nad 
wyspą objąć winien. Królowa Poinareh pisała 
do Króla, domagając się w ykonania w arunków  
traktatu zaręczającego jej wewnętrzne zwierz­
chnictwo nad jej krajem, i prosiła, aby ją w jej 
praw ach  zostawić. O w oż K ró l ,  zasiągnąwszy 
opinii rady, w zaraportow anych  w ypadkach  nie 
znalazł dostatecznych pow odów  do zerwania 
traktatu z  dnia 9. W rz eśn ia ,  i nakazał tylko 
traktat ten w ykonać  i opiekę F ra n c j  i nad w y ­
spą Tahiti utwierdzić.

Uchwała la oparta jest na zasadacli ścisłej 
sprawiedliwości. W s z a k ż e  pomimo tego po ło­
żenie ministerstwa, które i tak już w ostatnim 
czasie z  różnych  pow odów  dosyć jest k ry tycz­
ne ,  pogorszy się ty lko  lak w obec Izby jako 
też w obi c kraju, a ze s t rony  dzienników oppo- 
zycyi spodziewać się można okropnego-krzyku. 
Odświeży się znow u stara piosnka- o poniżeniu 
F ran ey i ,  osobliwie w oczach Anglii.. Pokaże 
się z n o w u ,  jak wielką jeszcze gra ro lę  duch 
zdobyw ania  pomiędzy F ra n cu z am i,. k tórzy  się 
zawsze trzymają zasady b e a t i  p o s s i d e n t e s ,

Zaręczają z pewnego ź ró d ła , że wygotowa­
no już rozkaz odwołujący Admirała Dupetit- 
T h o u a rs ,  na którego postępowanie od  daw na 
się już w Anglii żalono. T o  pewna, że pośpie­
chem swoim rząd wielkiego kłopotu nabawił. 
W c z o r a j  i przedwczoraj krążyły  nawet pogłos­
k i ,  że pom iędzy fraueuzką diwizyą okrętow ą 
pod dowództwem  Admirała D u p e ti t -T h o u a rs ,  
a fregatą angielską »lJeliin« do silnego przyszło 
starcia, przyczem  okręt angielski mocno miał 
być  uszkodzony. T aż  pogłoska mówi, że rząd 
angielski wiadomość tę w depeszach odebrał,  
o kiorj 'ch  Sir R obert  Peel na jednein z ostatnich 
posiedzeń wzmiankę uczynił. Ze pogłosce tej 
w iary  dać nie można, pokazuje się to już stąd, 
że dzisiejsza deklaracya M o n i t o r a  całkiem o 
tern milczy, J a k o ż  życzyć leż należy, aby  
wieść ta płonną była.

Gabinet Tuile ryjski nie poprzestał podobno 
lia nieuznaniir czynu Admirała Dupelit-Thouars, 
ale go nawet z morza południowego całkiem 
ma odwołać. W  samej rzeczy drugi ten śro­
dek byłby t y l k o  k o n i e c z u c m  uzupełnieniem pier­
wszego. D eklaracya dzisiejsza w M o n i t o r z e  

powiada wyraźnie, że Admirał Dupetit Thouars 
przez zajęcie w yspy  Tahiti przekroczył pełno­
mocnictwo i prawo swoje, agient rządu nie m o­
że na żaden sposób pozostać na m ie j s c u ,  na kto­
rem się takiego błędu dopuścił, zw-łaszcza iż 
błąd len stał się przedmiotem publicznej opinii
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1 nag any .  W  o p o z y c y i  i w  gazetach  o k ro p n a  
te ra z  b u rza  pow stan ie .  C z y  o k u p a c y a  w y k o -  
n a u a  p rzez  A d m ira ła  b y ła  p ra w n ą  czy  n ie p ra ­
w n ą ,  czy  rząd  Francuzki, z a tw ie rd z a jąc  tę o k u -  
p a c y ą  s lu sz n ą b y  by ł  k a rę  w y k o n a ł  czy li  leż 
p rz e w a ż n e j  sw ej w ła d z y  nad uży ł ,  tak ie  p y tan ia  
d la  o p p o z y c y i  już  są u su n ię te  i za ła tw ione . 
R z ą d  w y d a ł  w y sp ę  o g łoszoną  za należącą do  
posiad ło śc i  f r a n c u s k ic h ,  a to d o w o d z i ,  że  p o ­
p e łn i ł  z b ro d n ią  p rzec iw  godnośc i i in teressoni 

n a ro d u .
Z  d n i a  2 7 .  L u t e g o .

N a  pos ied zen iu  wczornjsZem I z b y  d e p u to w a ­
n y c h  w niosek  P a n a  B r i c q u e v i l l c  « a b y  t ru m n ę  
z  zw ło kam i ś. p . G e n e ra ła  B e r t r a n d  p r z y  w nij-  
śc iu  do  g ro b o w c a  n apo leo ńsk iego  z p ro s ty m  
n ap isem :  »*>tu sp o c z y w a  ( j e n e r a ł  B e r t r a n d a  «
u s ta no w ion o . .  Izba  znakom itą  w iększośc ią  p o d  
r o z w a g ę  w ziąść  p o s t a n o w i ł a ; ko m issy a  b iu r  
d la  z ro b ien ia  s p ra w o z d a n ia  n iezw ło c z n ie  m a  
b y ć  m ianow ana .

H i s z p a n i a .
Z  P a r y ż a ,  dn ia  2 6 .  L u tego .

D zien n ik i  ba rce lo ńsk ie  zaw ie ra ją  s p r a w o z d a ­
nie o na jśw ieższym  sp rzy s iężen iu  N e g ró w  w o b ­
w o d z ie  M atanzas  na w y sp ie  K u b a .  P ew ien  
u eg ie r  ko lon ii  O v ie d o  w yjaw ił  z am ia r  p o w s ta ­
n i a ,  o  k tó rem  zamyślali  n iew o ln icy  w sp o m n ia ­
n e j  ko lon ii  i p o g ran iczn e j  kolonii A ld a m a ,  z p o -  
ro z u m ia w sż y  się z innym i c za rn y m i tam eczny ch  
okolic .  G e n e r a ł  K ap i tan  K u b y  zaw ia d o m io n y  
o  tern, da ł  po lece n ie  g u b e rn a to ro w i  M atanzas ,  
b ry g a d ie ro w i  G a rc ia  O n n a ,  a b y  się u da ł  Z w y ­
starcza jącą  l iczbą w o jska  d o  z a g ro ż o n eg o  miej­
sc a ,  i a b y  zab ra ł  z a razem  p o trz eb n ą  ilość of i­
c e ró w  i p r a w n ik ó w ,  w  ce lu  p rzy s tąp ie n ia  do  
są d o w eg o  śledz tw a  p rzec iw  sp rzy s ię żo n y m . 
E nerg icZnem i teini ś ro d kam i z a p o b ie ż o n o  p o ­
w stan iu .  W  sk u tek  p rzeds ięw z ię tego  ś ledz tw a  
1 6  n eg ró w  o są dzo no  jak o  w in n y c h ,  a z ap ad ła  
p rzec iw  n im  k a ra  śm ierci bez  zw ło k i  u sk u te ­
czn ioną b y ła .  C h o d z i  pogłoska na w y sp ie  K u b a ,  
ja k b y  to i inne  sp rzy s iężen ia  nie w y ch o d z i ły  w ła­
ściwie o d  n eg ró w ,  a*e rac z e j ,  że one  ro b io n e  
b y w a ją  p rz ez  fu r m a n ó w ,  k tó rzy  p rzez  ko le je  
że lazne  znaczn ie  p o d u p ad l i ,  i k tó rzy  w łaśnie  za  
to  zemścić się chcieli na ty ch  co p rzed ew szy s -  
tk iem  w spierają  ko le je  ż e la z n e ,  do  l iczby  k t ó ­
ry c h  na leżą  także  w łaścicie le  w sp o n m io n y c h  o -  
w v c h  kolonii.  P o sz u k iw a n ia  sąd o w e  w szakże  
b y n a jm n ie j  pogłoski tej nie p o tw ie rd z i ły .  Z re ­
sztą to  nie zgadza  się w ca le  z w z ię c ie m  się ne­
gró w  w  p o d o b n y c h  razach . P o k a z a ło  się b o ­
w iem  w p o d o b n y c h  za jś c iach ,  iż n iew o ln icy  
zb u n to w a n i  w łasny m  s w y m  pan o m  i ich fami­

l io m ,  n ic  z łego  czy n ić  nie z w y k l i ,  ow szem , 
że  ich b ron ią  i s t rzeg ą ,  i że  ty lk o  s ro d z e  o b ­
chodzą  się z sąsiednim i b ia ły m i im n ie z n a jo ­
m y m i —  rze c z ,  k tó rą  t ru d o  so b ie  w y t łu m a ­
c z y ć ,  g d y b y  tu  osobista  zemsta zachodz ić  m ia ­
ła. C o  się zaś  ty c z y  za rzu tó w  c z y n io n y c h  a n ­
gielskim A b o l icy o n is to m , ja k o b y  on i tnieli b y ć  
sp rz ę ż y n ą  ro z ru c h ó w  n e g r ó w ,  rzecz  ta b y n a j ­
m nie j  d o tąd  się n iew yśw iec i ła .  Jeź l i  w ie rz y ć  
m o żna  d z ien n iko m  m arsy l i jsk im ,  in te resa  h i­
szpań sk ie  w  M a r o k k o  n a d e r  za w ik ła n e m i się 
b y ć  zda ją .  R z ą d  b o w ie m  w M a r o k k o  miał 
w ed łu g  don ies ień  w sp o m n io u y c h  d z ienn ik ów  
k azać  s trac ić  h iszpań sk ieg o  konsu la  w T an g e r ,  
p o n iew aż  tenże  na  p o lo w a n iu  w  sp rzeczce  z  k i l­
k o m a  m u r z y n a m i , je d n e g o  z  p rz e c iw n ik ó w  
sw o ich  w y s trz a łe m  z p is to le tu  miał ran ić .  —  
Je ż l i  w iad om ość  ta się p o tw ie rd z i ,  Z t r u d n o ­
ścią z a p e w n e  o be jd z ie  się b ez  w o j n y ,  tern b a r ­
d z ie j ,  że  M a r o k k o  ju ż  i w  in n y c h  ra zach  o -  
kaza lo  się u iepos łusznem  i zu ch w a łem  p rz e c iw  
H iszpanii.

N i d e r l a n d y .
Z  H a g i ,  d n ia  1 0 .  L u tego .

W ia d o m o ś c i  z B a law ii  don oszą  p o d  dn. 1 4 .  
P a ź d z ie rn ik a ,  że  w u lk a n  n a  w y sp ie  T e r n e t e  o d  '< 

1 1 .  K w ie tn ia  d o  2 7 .  M a ja  2 5  r a z y  w y b u c h a ł  
w  ś ró d  gw a ł to w n eg o  h u k u .

W ł o c h y .
Z  R z y m u ,  dn. 1 6 .  L u tego .

W c z o r a j  nastąp iło  u rz ę d o w e  po tw ie rd ze n ie  
n o m iu a cy i  d o ty c h c z a so w e g o  n u nc iu sza  w N e a ­
p o lu ,  M o us .  C am illo  di P ie t ro  na in le rn u n c iu sz a  
i ap osto lsk iego  delega ta  w  L iz b o n ie ,  i M o n s .  
A n to n io  G a r ib a ld i  n a  nunc iusza  w  N eapo lu .  
O b a d w a j  p ra łac i  od eb ra l i  za razem  ro zkaz ,  u d a ­
n ia  się bezzw ło czn ie  na  p o s a d y  sw o je .

W  B en ew en c ie  u m a r ł  dn ia  1. b. tn K a rd y n a ł  
B u ss i ,  A rcy b is k u p  B e n e w e n tu ,  u ro d .  2 9 .  S t y ­
czn ia  1 7 5 5  r . ; ży ł  za tem  lu t  8 9  i b y ł  sen io rem  
św ię tego  kollegium.

Rozmaite wiadomości.

Z  P o z n a n i a .  —  Z n a jd u ją c y  się tu  o b e cn ie  
fo r tep iau is ta  P an  G o l d s c h m i d t  Z Pragi s p r a ­
wił dn ia  w czo ra js zeg o  p e w n e m u  to w a rz y s tw u  
p ry w a tn e m u  p rz e z  sw ą  w y b o ru ą  grę  jak  n a j ­
w ięk szą  p rzy jem n o ść .  In te re s  dla sz tuk i o raz  
u w ie lb ien ie  ta k  znakom itego  ta len tu  i n a d z w y ­
cza jne j  biegłości s p o w o d o w a ły  re fe ren ta  do  p u ­
b l icznego  w y n u rz e n ia  sw ego  są d u  o tej grze, 
a b y  p rz e z  to  zw róc ić  uw ag ę  pub liczn ośc i  k o ­
cha jące j się w  sz tukach  p ię k n y c h ,  na  rozkosz, 
ja k ą  nam  dn ia  6 . b .  m. k o n c e r t  P . G o ldschm id tu
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sprawić może. —  W e  wszystkiem, czego ty lko 
pod  względem biegłości i pewności ery ,  m ocy  i 
miłego dźw ię k u ,  jako t e i  żywości w w y k o n a­
niu  żądać można, Pan Goldschmidt n ie tylko zu­
pełnie zadow aln ia ,  ale nadto potędze gry jego 
oprzeć się nie można. Dotknąw szy  się instru­
m en tu ,  w lewa weń życ ie ,  nie s łyszymy grają­
cego artysty, słyszymy ty lko m u z y k ę ,  zostaje­
m y  pod  urokiem jego sztuki. I z artystą po ­
dobn ie  się dzieje; bo ty lko  najwyższy stopień 
w ew nętrznego  wzruszenia może mu dodać siły 
fizycznej do takiej wytrwałości, iż z zewnętrzną 
spokojnością w ykonać zdoła dłuższe i trudniej­
sze dzieła muzyczne z wzrastającym zapałem. 
Referent nie zaufałby własnemu ty lko sądowi, 
lecz i najpierwsi m uzycy  miasta naszego stawia­
ją Pana  Goldschmidt bezw arunkow o obok  sła­
w nego Liszta, i przez niego skom ponowana i 
pow abn ie  w ykonana  Polka bardziej się jeszcze 
wszystkim podobała ,  aniżeli s ł a w n y  g a l o p
L i s z t a .  N.

4- 4- +

(  N a d e sła n o . )

P o z n a ń ,  dnia 5. Marca. —  Jed en  z małej 
już liczby tych ,  pod  których stopami drżały 
niegdyś pola Racławickie, Szczekocióskie, Ma- 
ciejowickie w zaciętych w alkach ,  w k tó ry ch ,  
pod  hetmaństwem wsławionego w dwóch czę­
ściach świata T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i ,  nie- 
zlękłe stawiając czoło szukał bohaterskiej śmierci 
P o l a k  dla ocalenia politycznego życia P o l s k i ,  
—  jeden, m ów ię, z malej liczby ty c h ,  co nam 
sw ym  bytem ziemskim przyw odzą na pamięć 
ów czas ojców już półwiekiem nas od  nich dzie­
lą c y ,  — L e o n a r d  K o r s a k ,  L itw in ,  M ajor 
w  6 tym  pułku piechoty Polskiej,  b ra t  R a j ­
m u n d a  p o e ty ,  M e l i  t o n  a Kapitana, syno ­
wiec K o r s a k a ,  który jest tak dobrze  znany  
z Sejmu Grodzińskiego, jak spokrew niony  z nim 
spółkollega R a y l a n ,  uczczony niegdyś owemi 
pamiętnemi s łow y: » r e m  t u a m  o p t i m e  g es -  
s i s t i , «  — przeżyw szy lat 7 4 ,  z k tó rych  osta­
tnie b y ły  prawie ciągiem przyk rych  dolegliwo­
ści pasmem , przeniósł się duchem za niezba­
dane rozumem ludzkim bram y wieczności.  -— 
P ierw szy  dzień M arca by ł jego ziemskiego ż y ­
cia ostatnim. Pogrzeb jego odbył się wczoraj 
skrom nym  obchodem , jak skromuem od owego 
smutnego pod M a c i e j o w i c a m i  w ypadku  b y ­
ło jego życie , poświęcane niekiedy usługom 
obywatelskim, mianowicie roku  1 8 0 9 ,  a za­
tru te  następnie doznaną na majątku klęską. Z e­
bran i w  szczupłem gronie przyjacie le , miedzy 
którym i kilku późniejszej daty braci o ręża ,  od­
prowadzili zwłoki przyjaciela do g ro b u ,  który,

po w ym ow nym  szanownego kapłana głosie, 
w śród  tkliwych westchnień trzykro tnym  ziemi 
rzutem uczcili, —  ostatni hołd uroczysty , któ­
rego podobno i n ieczuły , odnosząc zwłaszcza 
do siebie ow e:  » h o d i e  ini  hi ,  e r a s  t i b i «  bez 
świadectwa mimowolnej nawet łzy złożyć nie 
jest w  stanie. — L e o n a r d  K o r s a k ,  p o p rze­
dzony  do wieczności przed kilkunastu łaty przez 
drogą sercu swojemu małżonkę, z domu C h m i e ­
l e w s k ą ,  zostawia po sobie pogrążoną w głę­
bokim smutku córkę  jedynaczkę. —  Kilka te 
słów poświęca pamięci swojego czterdziestole­
tniego przyjaciela. J . . .

Z  P o z n a n i a .  —  Gazety  tutejsze'j kościel­
nej wyszedł Nr. 8. i zawiera: List pasterski ks. 
W .  M. Bończa Tomaszewskiego, biskupa k u ­
ja w s k o -k a l isk ie g o .— Zycie ks. kan. Lerskiego 
(dokończenie). —  Głos miłości i wdzięczności za 
Ignacym Klińskim F. Kozłowskiego. —  D om  sie­
ró t w P a ra d y ż u .—  Nekrolog śp. ks. Barcisze- 
wskiego. —J’Szpital w O po lu  mający b y ć  odda­
n y  pod  zarząd Szarym  siostrom. —  Profes. 
Braun i Achlerfeld w Bonn usunięci od  urzędu. 
  Bliskie pojednanie Hiszpanii z St. Apostol­
ską. —  Literatura.

Z L e s z n a .  —  »Przcwodnika rolniczo-prze- 
mysłowegon wyszedł Nr. 10. i zawiera: O  w y ­
korzenieniu i użyciu  chwastów w  gospodarstwie 
rolniczem. — O  budow aniu  kolei żelaznych w e­
dług uwag Pana Biilow -C um erow  i Hansemaua 
(dalszy ciąg.) —  Obwieszczenie.

K O l t R E S P O S B E N C H  LI T E R A C K A .
O r ę d o w n i k  n a u k o w y .

(D o k ończen ie .)

C z y  fv wiesz panie Z . . .  kim jest i czem jest 
A utor pam iętników Soplicy ,  postawiony przez 
ciebie pom iędzy luminarzami literatury naszej 
razem z Maciejowskim? J a k o  bibliograf tru ­
dniąc się s p i s a m i  d z i e ł  now oczesnych, ani 
w ątp ię ,  że te dzieła czy tu jesz; między innemi 
doczytałeś się więc zapew ne w k o r e s p o n d e n ­
cjach literackich Michała G rabow sk iego ,  źc 
A uto r  Pamiętników Soplicy a A nlor  m i e s z a ­
n i n  Bejla jest jedną  i tą samą osobą ,  która się 
z bardzo  daw nych  przodków  nazyw a Hrabia 
R z e w u sk i , a która jest najlepszym przyjacielem 
pana Grabowskiego. Ale czy ty wiesz, co p o ­
pisał p. Hr. R zew usk i-B e jla?  Być może, ześ 
nie czytał Mięszanin i dla tego mogłeś p o ch w a­
lić Pamiętniki S o p l icy ,  w których dążenia ar-
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ty s ty czn ie  os łon ię te  mglistą szatą p rzeszłośc i ,  
za led w ie  b a rd z o  w p ra w n e m u  o k u  do s t rz ed z  się 
d a d z ą ;  ale R e d a k to r  O r ę d o w n i k a  p. Ł u k a s z e ­
w icz ,  k tó r y  w tw oim  a r ty k u le  w y c z y ta ł  r ad ę  
udz ie loną  R e d a k to ro m  R o k u ,  iż p o w i l i  n i  
b y l i  p  r z e  k r y  ś li  ć  n ied o rzec zn o śc i  w a r ty k u le  
p. I ) . ;  p o w in ie n  b y l  z tej r a d y  k o rz y s tać  i tw oje  
a b s u r d a  p rz e k ry ś l ić ,  b o  p. Ł u k .  zna  b a rd z o  
d o b rz e  M ięszan in y  B e jły ;  robił 011 z n ieb  gęste 
| ) r z c d ru k i  w P rzy jac ie lu  ludu ,  zo s ta jący m  także 
p o d  jego re d a k c y ą .  —  Ale ja kżeż  z n o w u  żądać t  
a b y  p. Ł u k a sz e w ic z  przekryśli ł  tw o ją  p o ch w alę  
na  Hr. H en r .  R z e w u s k ie g o ,  k ie d y  p. Ł u k a s z e ­
w icz sam pisma lego H rab iego  p ro p ag o w a ł  i 
w ie lk iem i o b s y p y w a ł  p o c h w a ły .  —  l u  w ięc 
z a p y ta ć  się g o d z i ,  czy  p. Ł u k a s z e w i c z  wie, 
kim i czem  jes t Hr. R z e w u s k i?  Je ż e l i  do p u ­
b liczne j b ib l io tek i R a c z y ń s k ic h  w P o z n a n iu  nie 
p rz e d z ie ra  się głos p u b liczne j  o p in i i ,  w y r z e k a ­
j ą c y  dość  w y ra ź n ie  sąd  sw ó j  o R zew u sk im ,  czyż  
p. Ł . sam  nie d o s t rze g ł ,  jak ie  są dążenia  M i ę -  
s z a n i u ?  Ani o tein w ą tp ić  —  i o w szem , z d a je  
s ię ,  że z a sa d y  B e j ły  podz ie la .  —  P ro s z ę  no 
p rz e c z y ta ć  w l s z y m  tom ie  M ięszan in  a r t y k u ł :  
P r z y s z ł o ś ć ,  w 2 gim a r t y k u ł : A r y s t o k r a -  
c y a  — a lb o  nareszc ie  ca łego  B ejlę  ; wszakzez 
w ca ły m  B ejle  p rzeb i ja  także o w o  o bu rzen ie  
p rz e c iw k o  p o s t ę p o w i ,  h a s ł u  n a p r z ó d  i 
d ą ż e n i o m ,  l u d o w y m ;  w szak żeż  to ,  co p an  
Z , . .  n a z y w a  S e  k c i a r s t  w e m  i z czego  s ta ra  
się szydzić ,  p. H r .  R z e w u s k i - B e j l a  n a z y w a  r o ­
b a  c t c 111 w y l ę g a j ą c y m  s i ę  z e  z g 11 i e 1 i z 11 y  
t r u p a !  —  Ale czy  p .  Z . . .  i p. Ł . . .  w iedzą  
z ja k ic h  to  p o b u d e k  ta k  się p rzec iw  p o s t ę p o ­
w i ,  d ą ż e ń  i o m l u d o w y  111 i o w e m u  s e k c i -  
a i s t w u  o b ru s z a  p. H r .  R z e w u s k i?  B ardzo  
wątpię! .  W o l ę  p rzy n a jm n ie j  sąd z ić ,  że raczej 
n ie w ia d o m o śc ią ,  a nie złą w iarą  g rzeszą ,  — i 
p r z e k o n a n y  j e s te m ,  że mi to  sami p rzyzn a ją ,  
s k o ro  ich w tej m ierze  troch ę  b liżej o św iec i  
p rz y ja c ie l  H ra b ie g o  B e jły  p. Michał G ra b o w s k i ,  
k tó r y  p rz e d  ro k iem  stara ł  się o  u z y sk a n ie  kon- 
sensu  na w y d a n ie  czasopisma w K ijow ie  i w 
p ro w a d z o n e j  z te j o k a z y i  k o r r e sp o n d e n c y i  lite­
r a c k i e j ,  tak  s ię  m ię d z y  in im n i  w y ra ż a :

“C o r a z  w y ra ź n ie j  o b ja w ia ją c a  się m y ś l  w ie l­
k a  S ło w iań szczy zn y ,  la k vv h is ły n k to w em  p rz e ­
czuc iu  ludów, jak  n a w e t  w dzia łan iu  rz ądo w em , 
p o w o łu je  każdego c z ło w ie k a  d o b r y c h  chęci 
p r z y ło ż y ć  się d 0 tego w  miarę sił i zdolności.  
—  W y r a ż a m  tu ,  i e p o d  w y o b ra żen iem  S ło ­
w ia ń sz c z y z n y  w idzę  n i e  f e d e r a c y ą ,  ale j e .  
d n ę  i lęż  s a m  ę . M onarch ią .

••Rzecz j a w n a ,  że  p a t iz e m v  dz iś  n a  zaw iązek  
czegoś , c z e m u  w p rzy sz ło śc i  ua jo g ro m uie jsze

gotu je  się zn aczen ie ;  —  rzecz  tak że  w idoczna ,  
że  rząd  nasz zg adu jąc  n adesz łą  c h w i lę ,  p r z y j ­
m u je  na  siebie  s la ro w n ic tw o  tego n o w eg o  ż y ­
w i o ł u . —  Z p ra w a  m u  się to  n a le ż y  i chw ała  
B o g u ,  że tego nie zapo zn a je  i d o p e łn i a ,  a j e ­
d n a k  w szys tk ieg o  sam  jeden  d o k o n a ć  nie po ­
t r a f i , — n a leży  m u się p o m o c  o d  k ażdeg o  z je­
go  s t a n o w is k a ,  na leży  m u  się t a k o w a  o d  p i ­
s a r z y  szczególnie  i od  ludzi w p ły w a ją c y c h  na 
opin ią  p u b l iczn ą ;  a n aw e t  b ez  o g ród k i  p o w ie ­
dzieć m o ż n a ,  że  b e z  i c h  u d z i a ł u ,  rzecz  
p rzy jść  d o  sk u tk u  nie m oże.

" P a n  jes teś  lego z d a n ia , iż w e d łu g  m nie  ź r ó ­
dłem  w szys tk ich  n ie s z c z ę ść ,  na jw ięk szą  fa lal-  
11 ością to  b y ł o ,  że  n ig dy  w naszej po lsk ie j  li­
tera; u rze  nie mieliśm y sz k o ły  g łośno  o św ia d ­
cza jące j  się za  naszym  od  p ó ł  w i e k u  S t a  t u  
q u o  p o li ty cz n y m  1 za n o w ą  p rzysz ło śc ią ,  k tó ra  
się d la  nas z a c z ę ł a .—  U p a d e k  Polsk i zb liży ł 
w n ie s ły c h a n y  sp o s ó b  e rę  s ł o w i a ń s k ą . . . —  p rz e ­
c iw n ie  zos taw ia jąc  P o la k ó w  P o la k a m i ,  ale  p r a ­
cow nikam i w ie lk ie j  ro ssy jsk ie j  s łow iańsk ie j  m y ­
śli,  w y z n a w c a m i je j  w ia ry  p o l i ty c z n e j ,  n ie ły l-  
ko  m ia łb y  ( r z ą d )  p o ż y te c z n e  ciało w dom u, ale 
z  tym  razem  s t ro n n ic tw o  so b ie  p rz y ch y ln e ,  
czy li p rz y ja z n e  w e  w szy s tk ich  p rac ach  ję z y k a  
p o ls k ie g o ,  k ló re  jak  już  w y ż e j  r z ek łem , nie 
może się u tw o rz y ć  i is tnie ty lk o  za pom ocą  li­
te r a tu r y .  Ty mczasem  to w a r to  u w a g i ,  że u ła­
tw ien ia  na  tej d ro d z e  z ach od zą  n ie ja k o  p r o -  
p r i o  m o l u ,  co sam o  d o w o d z i  z w ro tu  w y o ­
b r a ż e ń ,  o  jak im  w y ż e j  w spom nia łem  — P isa ize  
ca łk iem  b e z i n t e r e s o w n i ,  n i e  w g l ą d a j ą ­
c y  w s f e r ę  o d  n i c h  o d d a l o n ą  z d a r z e ń  
p o l i t y c z n y c h ,  p o w o d o w a n i  j e d y n i e  
w i d o k i e m  r z e c z y  n a j b l i ż s z y c h  s i e b i e ,  
d o b r a  s w e g o ,  s w o i c h  r o d z i n ,  s w o i c h  
w s p ó ł o b y w a t e l i ,  z w raca ją  s i ę ,  a b y  dzia łać
n a  u c i s  z e n i e n a m i ę t n o ś c i ,  o c h ł o d z e n i e  
w y o b r a ż e ń ,  zgo ła  szerzen ie  zgody  i p r z y ­
jaźni m iędzy  w ładzą  a p o d d an em i .

"M ogę sob ie  p r z y z n a ć ,  ż e  u czes tn iczę  tej 
św ię te j  sp ra w ie  s p r a w ie d l iw o ś c i ;— n a b a w ię  tu 
także  w ejrzen ie  H r a b i e g o  R z e w u s k i e g o ,  
k t ó r y  n i e  b  a ł s i ę n a w e t  c h w i l o w e j  11 i e  - 
p o p u l a r n o ś c i ,  k i e d y  s z ł o  o d o p e ł n i e ­
n i  e t e g  o , c  o z a s w ó j o b  o w  i ą z e k u w a ­
ż a ;  postaw ien ie  n a  lej d ro d z e  k ro k ó w ,  poda ło  
nam  m y ś l ,  c z y b y  nie m o żna  z w ię k s z ą  p ilno­
ścią i sy s te m a ty c z n ie j  o k o ło  tej s p r a w y  chodzić :  
to  nas n a p ro w a d z i ło  na po m y s ł  dziennika , 
o  k tó ry m  tak  du żo  ro z m aw ia l iśm y  w K ijow ie ."

O to  jes t k ró tk i  w y ją te k  z d ługiego listu p- 
1V1. G r a b o w s k ie g o .—  Ale i na tein s a l  s a p i e n -  
t i .  — J e ż e l ib y  to je d n a k  p. Z . . .  lu b  O r ę d o w u i '
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kowi nie w ys ta rcza ło— najchętniej iui bliższych 
szczegółów o tej nowo formującej się s z k o l e  
literackiej, u d z ie lę .— N ie w ątpię,  że z tych 
wiadomości będą chcieli korzystać ,  — bo  prze­
ko n an y  jestem, że nie zla w iara ,  ale nie wia­
domość i nieudolność sądzenia o żyw otnych  
kwestjach czasu, wciągnęły ich mimo wiedzy 
w  tow arzystw o Rzewuskiego, Grabowskiego, 
Maciejowskiego Coinp. —  Pan Z. np. dla te ­
go tak się obrusza przeciw p o s t ę p o w i ,  d ą ­
ż e n i o m  1 u d o w y  m i ow em u n a p r z ó d ,  ze 
nie wie, co jest postęp i dążenia lu d o w e ;— nie 
w ie ,  że chcąc b y ć  Polakiem, nie dość jest 
umieć pięknie i popraw nie  po  polsku pisać — 
lub  znać hisłoryą s k o ń c z o n ą  swojego kraju ; 
— wszakżeż i Rzew uski pięknie po polsku pi­
sze, a Grabow ski chce nam zostawić i język  
w  czystości i historyą w zaokrągleniu; — więcej 
p ow iem , że umiejąc pisać z w r o t a m i  i s k ł a ­
d n i ą  w c a l e  m o w i e  p o i  s k i e j  ni  e p r z  e c i - 
w n ą ,  (słowa p. Z ) ,  możua jednak być Pola­
kiem bardzo  przeciwnym sprawie polskiej — 
i odwrotnie. —  Niesłusznie więc przyinawia p. 
Z . . .  R o k o w i ,  że nie jest pismem p o l s k i e u i  
dla tego, że tam czasem obrazi Kopczyńskiego, 
M u czk o w sk ieg o , Łukaszewicza lub innych, 
k tórzy  pisali i piszą czysto po polsku. A zre­
sztą , skoroć p. Z. takim jest nieskazitelnym pu- 
rystą języ k o w y m , skoroć sam zna tak dokła­
dnie tę m ow ę K ochanow skich,  Skargów etc., 
dla czegóż dopuszcza się m akaronizm ów? dla 
czegóż up. użył frazesu łacińskiego: p i c ł o r i -  
b u s  e t  s e c t a t o r i b u s  o m u i a  l i c e n t ,  k iedy 
natomiast użyć mógt trafnego a praw dziwie po l­
skiego przysłow ia : p a n o m  i k p o m  w s z y ­
s t k o  w o l n o ; — był by  je znalazł w Rysińskim, 
a b y łb y  mógł z niego tę zbawienną dla siebie 
wyczerpnąć  n au k ę ,  że pozwalając sobie w s z y -  
s t k i e g o  w O rę d o w n ik u ,  nie by łb y  przyna j­
mniej powinien gniewać się o to, że p. D . . .  
nazw ał w  R o k u  O rędow nika  pismem dążeń a ry ­
s tokratycznych, czyli po polsku p a ń s k i c h .

D arow ać  mi raczyr p. Z . . . . ,  k tó ry  jak uw a­
żam , niesłychanie lubi przeciwników swoich 
nazyw ać  nieukami, a przy  każdej sposobności 
popisyw ać się z własną uczonością i zna jom o­
ścią historvi, — darow ać mi raczy, żem ja nieuk 
poważył się jego przewielebnej c iężko -uczo -  
ności udzielić tu na uk ,  i przyznać zechce, je­
śli będzie chciał uratować, poczciwość i sumien­
ność swoj ą ,  że można bardzo w i e l e  n a u c z y ć  
s i ę ,  a jednak bardzo m a ł o  w i e d z i e ć :  — że 
można zna t  nietylko, ile karabinów ten sejm lob 
ów Król zapisywali z zagranicy, ale nawet ile jaj 
odbierał codziennie Karól W  , a z lem wszvstkiein

można jeszcze po  za biblioteką i po  za sferą 
historycznego kom pilatorstwa, bardzo  wielkim 
b y ć  g łu p c em : przyczem w końcu niech jednę 
jeszcze przyjmie rad ę ,  bardzo  podobną do tej, 
którą dał p. D .,  życząc mu, aby  za pokutę 
odczy tyw ał co rano kilka rozdziałów K o p cz y ń ­
skiego; podobnież i ja radzę Panu Z.,  ażeby 
co rano i za każdą razą,  ile kroć się weźmie 
do pisania— otw orzył Krasickiego i odczytyw ał 
sobie w nim pilnie b a jkę :  M y s z  i k o t ,  która 
się zaczyna od  tych w ie r sz y :

3Iysz ,  dla tego, żc n iegdyś  całą  ks iążkę  z ja d ła ,  
R o z u u i ia la ,  że wszystk ie  rozumy posiadła —

Pan J .  Ł ukaszew icz ,  k tóry  jest bardzo bie­
głym i znanym z uezoności swej Bibliografem, 
ułatwić mu może szukanie.

B ilecik dodany do poprzedzającego listu.

Piszesz mi, kochany  P rzyjacielu ,  żeś list 
mój przeczytał i zapytu jesz ,  czy ci z niego po­
zwolę zrobić publiczny użytek —  choć mnie 
zarazem przestrzegasz, że w razie publikacyi, 
mogłyby mnie spotkać jakie n ieprzyjem ne na­
pady  ze strony p. Z   J  czego mógłbym się
obaw iać? . .  N agany  w O rę d o w n ik u — a raczej, 
m ów iąc,  u lubionym  językiem pana Z .,  z m i e ­
s z a n i a  z b ł o t e m !  C zyż  to tego tak bardzo 
dzisiaj obawiać się wy p a d a ? . .  C z y ż  raczej nie 
przyszło już  na ten koniec O rę d o w n ik o w i,  że 
człowiek dob rze  myślący obawiać się powinien, 
ażeby  go w nim nie pochwalono?! . Boć nie 
wiem, c z y b y  nareszcie nie by ło  lep ie j ,  zostać 
t r ę b a c z e m  p o d  c h o r ą g w i ą  j f i l i a l n e j  
p a n i  J . , — niźli k i m s i i  pod  c h o r ą g w i ą  j e - 
u i a l n e g o  B e j l y ,  w spółce z Grabowskim, M a­
ciejowskim i innymi. — Jeżeli więc sadzisz, ze 
list może sic na co p r z y d a ć , że zdoła nioze 
skierować uwagę i o tw orzyć  oczy niejednego 
czytelnika na to ,  co się w k o ł o  niego dzieje — 
to go ogłoś i w y d ru k u j ;  —  jeden tylko kładę 
w arunek ,  ażebyś w  takim razie w ydrukow a ł 
pod  nim i moje nazwisko. —  Kto p rzekonany  
o czystości zamiarów i p rawdzie s łó w  swoich, 
ten się nie po trzebuje podszywać pod h iero­
glify alfabetu. R. W .  R e  r  w i ń s k  i.

W  księgarni w P o zn a ­

niu w y sz ły :

Pam iętniki « §amtielu 
r O W S l ik iB i n  zebrane z w sp ó łczesny ch  d, iel 
i r ę k o p i sm ó w  b ib l io tek i  K órn ick ie j  przez L 
S. Cena 22-’- sgr.
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O B W I E S Z C Z E N I E .
"W upłynionym miesiącu L u t y m  r. b. z tu ­

tejszych piekarzy przy równej dobroci i za de- 
klerowane ceny największe towary piekarcze 
przedawali.

A. B u ł k i :  1) Smelkowski na nlicy Domini­
kańskiej Nr. 1. 2) Maywald na St. W ojciechu
Nr. 3. — B. C h l e b  ż y t n y  p y t l o w y :  1) 
Llanowicz na St. W ojciechu Nr. 15. 2) Rirste 
na St. Marcinie Nr. 68. 3) W ully  na Rynku 
N r. 73. 4) Rensch na Grobli Nr. 4 — C. Ś r e -  
d n i e j s z y  c h l e b  ż y t n y :  1; Radziszewski i
2) Andrzejewski na St. Marcinie Nr 24 3) Kir- 
ste tamże Nr. 68. 4) Jezierski tamże Nr. 79.
5) Leschner na Piekarach Nr. 1.9. — D. C z a r ­
n y  c h l e b :  1) Muller na St. Marcinie Nr. 64. 
2) Preissler na Piekarach Nr. 21.

Najmniejsze towary zaś znaleziono u:
A. B u l k i :  1) Kratschinera na Półwsi Nr. 13. 

2 )  Langnera na Rybakach Nr. 21. 3; Leszczyń­
skiego na Chwaliszewie Nr. 74. 4) Menzla tamże 
Nr. 4. 5) Lipińskiego tamże Nr. 44. — B.
C h l e b  ży  t n y  pytlowy : 1) Bibrowicza naŚro- 
dceN r. 70. 2) Deręgowskiego tamże Nr. 36. 3) 
Gąsiorowskiego na Zawadach Nr. 109. 4) Sla- 
boszewskiego na Srodce Nr. 67. 5) Strużyń- 
skiego tamże Nr. 41. — C. S r e d n i e j s z y  
c h l e b  ż y t n y :  1) Jankowskiego na Chwali
szewieNr. 33. 2) Menclcwskiego na Ostrówku 
Nr. 23. 3) Rozmiarkiewicza tamże Nr. 22. 4) 
Strużyńskiego na Srodce Nr. 41 5) W i tk o w ­
skiego tamże 55. 6) Wąchnlskiego na Ostrów­
ku  Nr.15. — D. C z a r n y  c h l e b :  I) Neumana 
na ulicy Slosarskiej Nr. 6. 2) Feilera na ulicy 
Żydowskiej Nr. 3 3 )  Młynkiewicza na St.
W ojciechu Nr. 33. 4j W otschke na Rynku 
Nr. 9. 5 )  Depczyńskiego na Srodce Nr. 65 , 
co się podaje do wiadomości 

Poznań, dnia 1. Marca 1844.
P r e z e s  p o l i c y  i.

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  

w B y  d g o s z c z y .
W ieś  szlachecka S k i e r  es  z e w o ,  położona 

w  powiecie Gnieźnieńskim, a oszacowana na 
Tal. 12,(144 sgr. 21 fen. 2 ,  ma być sprzedana 
w  terminie na dzień 10. L i p c a  1 8 4 4  r. zrana 
o godzinie l ls le i  wyznaczonym w miejscu p o ­
siedzeń zwyczajnych Sądu naszego.

Taxa, wykaz hipoteczny i warunki sprzeda­
my, przejrzane być mogą w Regislraturze naszej.

W szyscy  niewiadomi pretendenci realni wzy­
wają sj?j ażeby się do uniknienia prekluzyi 
najpóźniej vv terminie tym zgłosili.

W zyw ają  się także publicznie na ten termin 
następujące z pobytu  niewiadomi wierzyciele 
realni i snkcessornwie tychże, mianowicie:

a )  zamężna z Zbvszewskich R ozm ysłowska,
b) Damazyusz Dobrogoyski Major i małżonka 

tegoż Justyna z Znamierowskich,
c) Konstancya z Rowińskich Baranowska,
d) Paweł Brudzewski,
e) Józef  Bieliński i małżonka tegoż Teressa 

z Rokossowskich,
/ )  Maryanna z Smoleńskich Rokossowska,

Folwark wieczysto-dzierżawny K a l i s z a n y  
w dobrym gruncie blisko Wągrowca położony, 
3315 mórg rozległości, a w lój 593 mórg łąk i 
1294 mórg wody obejmujący, jest z wolnej ręki 
do sprzedania.

W  starym rynku pod Nr. 55. są do wszelkich 
handlów się stosujące lokale wraz z obszernemi 
sklepami od Sgo M i c h a ł a  r. b. do wynajęcia; 

jako też:
na drugiem piętrze jeden wielki i jeden mniej­
szy  pokój z przynaleźytościami.

A. D o m a r a c k i .

Przy Nowej ulicy pod Nr. 4. na drugiem pię­
trze są od Wielkiejnocy 2 duże pokoje na p rzo ­
dku do wyuajęcia.

Świeżą nadselkę N lotlk icll f l e s -  
s e ń s k ic l l  a p c lc j i t  ryczałtem i pojedyń- 
czo w najuiniarkowauszych cenach, ś w i e ż e  
§ m y r u e ń s k ic  lij&i. zaprawione owoce 
w szkle, jako też ostatni tegoroezny transport
I la m lm r s k ie j  w ę d z o n e j  w o ło ­
w in y  otrzymał dzisiaj

J. J. M e y e r ,
Nr. 70. Nowej i Sierót ulicy narożnik.

k u r s  g ie łdy ■Berlińskiej.

D nia ‘2. M arca 1844.
S tn- i N a  |ir. kuran t 
pa i pap ie-1 goto- 

prC. 1 rami. 1 w izuą.

Obligi długu skarbow ego . . 101 z 101]
P ru sk o -an g . oltligi z r. 18 >0. 4 1011 —
Obligi premiów handlu niorsk. — 90i —
Obtigi Marchii Elekt, i Kow ej 3'i loot _
Obligi m iasta B e r l i n a ............. 31- 101* _

» - G dańska w T . . 48 _
Listy zastaw ne Pruss. Zachód. 31, _ 100}

» » W . X  Poznausk. 4 1054 —
- » dilo 31, I0< If —
» » P russ. W schód. 35, 103 —
• * P o m o rsk ie . . . 3', 101} __
» * M arch. EIck.iN . 3', 101} —
* » Szląskie . . . . 3'i 101 —

F ry d r y e h s d o ry ......................... — 13-[7j 13J,
Inne monety złote po 5 tal. . — 11} m
D is c o n to ...................................... — 3 4

A k c j e
D rogi zcl. Bert.-Poczdamskiej 5 169}
O bligi upierw. B ert Poczdams. 4 — 103}
D rogi zet. M agd .-L ipsk iej . . — — 193
Obligi upierw. M agd.-Lipskie ■ 4 — 103}
D rogi żel. Bcrl.-A i.hnltskiej . — 156 155
Obligi upierw. Beri.-Auhnltskie 4 103}
D rogi żel. Dyssel. Elberfcld. 5 _ 99
Obligi upierw. D yssel.-Elbcrf. 4 99} 99}
D rogi żel. R e ń s k ie j ................ 5 _
Obligi upierw. Kcnskic . . . . 4 99]

» od rządu garnnlowane. 34 99} 98}
D rogi żel. B erlinsko-Fraukłórt. & — 153
Obligi upierw. B eri.-Frankfort. 4 104} 103}
D rog i żel. (iórno-Szląskiej . . 4 _

- • dito Lit- H • — 116 115
» - B eri -Szcz. LU. 4 . i li. — 1294 128}
- - M agdeh.-llalbersl, 4 1184

D r. żel. W rocl.-Szw idu.-Freib. 4 —


